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Drukiem Józefa Ile er wNiem. Piekarach Redaktor odpowiedzialny Mierowski w Bytomiu.

U w iad om ien ie od T o w a r z y stw a  pracujących  
dia ludu górn o-sląsk iego .

Gdy do zaprojektowanego w  Nrze 29  naszego pisma 
T ow arzystw a, zgłosiło się kilka miejscowych i zagrani­
cznych przyjaciół ludu— przeto R edakcya Diennika w 
imieniu tegoż T ow arzys tw a oświadcza: iż zgłaszający 
się do T ow arzys tw a  winien się piśmiennie zadeklaro­
wać: jak  często będzie składał w ypracow ane przez sie­
bie pismo dla ludu, i jaką  ilość pieniężną tytułem sk ład­
ki rów nie  ratami nadsefać będzie (najmniej 1 Talar  na 
rok). W ted y  w ięc  gdy w ypracow ania  i p ierw sza rata 
sk ładek  złożoną będzie. Członkowie miejscowi zbiorą 
się w  mieście Bytomiu, i us tanow iw szy  sobie statu ta , 
orzeka które pisma do druku za zebraną sk ładkę ,  p rze­
znaczone być mają. Upraszamy więc aby dek laracye 
te najdalej do dnia 1 go Listopada 6 na ręce  nasze przy­
s łane być m ogły  a w tedy  dzień zbioru jakoteż imiona 
członków , treść złożonych rękopism ów i ilość składek 
ogłosimy. Spodziew am y się że przyjaciela Ludu tak 
Szlązacy jak  rów nie  poznańscy, S tarych  Prus i Krako­
w scy  w sp ierać  nas nie omieszkają i do T ow arzystw a 
przystąpią.

B y t o m  d. 13 Poździernika 1848. r.
R e d a k c y a  Dz.  G ó r  S z l

U w i a d o m i e n i e  od z a ł o ż y c i e l i  C z y t e l n i  p o l s  k i e ł

Czytelnia Bytomska, znacznie pow iększona obecnie ,  
o tw arta  jes t  co Środa i Niedziela od 8  do 9 w  gmachu 
Szkolnym w  K lasztorze— u p. Smółki. Książki pożyczać 
mogą lak miejscowi jak  i okoliczni za opłatą 1. czeski 
na miesiąc.

P o n o w i o n e  u w i a d o m i e n i e  i w e z w a n i e  do P r e -  
n u m e r a c y i  (p rzed p ła ty ,  to jes t  złożenia pieniędzy na­
przód).

Pew ien  przyjaciel jednogłosow ego śpiew u kościelnego, 
trudniący się już od kilku lat z bieraniem o niemal w szy­
stkich nabożnych pieśni, jak ieko lw iek  się śp iew a ły  i zw y  
kle po różnych parafiach kościoła św iętego  kotalickiego 
śp iew ają ,  postanow ił sobie, to już ukończone dzieło, 
po przeglądzie i zapozwoleniein zwierzchności duchownej, 
w ydać  pod tytułem:

D ostateczny
Ś p iew n ik  kościelny katolicki. Przedsiębiorca rozesła ł 

już by ł w przeszłym  roku prospekt tego dzie ła ,  obej­
mujący obok re jes tr ,  czyli spis modlitw i pieśni w  tej 
książce znajdow ać się mających. To dzieło miało obej­
m ow ać 60  do 7 0  arkuszy  (arkusz  na 8  kart sk ładany) 
i miało w yjść  z drukarni Józefa H eera za staraniem 
w  Niemieckich P ie k a ra ch ,  a to w  trzechmiesięcznych 
poszytach.

Ponieważ druk tak obszernego dzieła znacznych ko­
sztów  w ym aga, niemógła w ięc  drukarnia zająć się w 
eześniój drukiem, dopókiby się znaczną liczbą p re n u -

m eratów nie zabespieczyła. W  tym względzie upraszał 
przedsiębiorcą w ielebne D uchowieństwo i szanow na Pu­
bliczność o przychylenie i przyczynienie się do uskute­
cznienia tak dobrego zamiaru, zbieraniem prenum eratów  
słowem zapew nionych i dostawiania ich imion na ręce  
W ielm ożnego Jmci Xiedza Fielzka w  Piekarach, a to w  
jak  najkrótszymby tnógfo bydż czasie.

Każdy trzechm iesięczny poszyt miał obejmować 12  
a rk u szy ,  pięknym drukiem i na dobrym białym pa­
pierze, przyczem korekta ściśle miała bydż zachowaną. 
Jednego poszytu nader umiarkowana cena była na 4 
s rebrne grosze (czesk ie)  czyli 4 feniki za arkusz w yzna­
c z o n a , — po ukończeniu zaś druku całego dz ia ła ,  zna­
cznie pow iększona .

Dzieło to byłoby niezawodnie już  ukończone, gdyby 
n iebyły  nadeszły  okadzające um ysły  dni M arcow e n i­
niejszego roku , a zw łaszcza choroby zaraźliwe w  naszym 
górnym Slązku a poniekąd rozruchy  i drogie czasy. Lecz, 
co się odwlecze, to nieuciecze. Lubo się w ydanie  Śpie­
wnika o d w lek ło ,  n iezm ordowany pracą mozolną p rz e d -  
s iębierca jeg o ,  chce go w ydać na widok publiczny , a 
to pod warunkam i wyżej oznaczónemi, chcący z całej 
summy drukow anego działa ofiarować dziesiąty arkusz 
kościoławi P iekarskiemu na jego  w ew nętrzne  przyozdo­
bienie. Zamiar ten ma, bydż teraz uskuteczniony. W  
tern śpiewniku miały bydź umieszczone nóty cyfrow e, 
co jednak  z w ażnych przyczyn nienastąpi i dopiero po 
w ydrukow aniu  Śpiew nika, do niego zastosow any g r a l -  
nik z melodyami dla Organ w y d an y  będzie. Poniew aż 
prospekt m ianow any nie każdemu je s t  w iadom y, ci zaś 
co go posiadają, może m yślą , że dzieło już w ydane nie 
będz ie— uważam za rzecz potrzebną, powtórzyć powyższe 
uwiadomienie i p rzyłączyć oraz do niego zdania moje.

Rzecze tu nie jeden: a któż się też to tein zbiera­
niem i porządkowaniem tych pieśni u nas zajmujeI P e­
wnie jak i ksiądz lub organista. Mylicie się i na nigdy 
byście nieodgadli, kto śię tak gorąco o dobro kościelne 
i pomnożenie chw ały  Bożej troszczę. Jes t  to mąż u -  
czciw y, Pan P iekoszew sk i,  młynarz w Brzezowicach pod 
Bytomiem, n ieszczędzący pracy i nakładu na tak po­
trzebne dzieło i w zoru jący  innych , którzy by w ię­
cej aniżeli on działać mogli,  a jednak  lego nie czynią. 
Poniew aż sobie życzyć musimy, aby się w iększa liczba 
m ężów  z śpiewem kościelnym obeznanych znalazła ,  albo 
raczej, aby się tow arzystw o  ku temu końcu utw orzyło , 
dopomagające w  mozolnej pracy P. P iekoszew sk iem u ,— 
w szakże wiadomo jes t ,  że co jednem u niepodobnym by­
w a, to złączonym siłóm snadnem być może — podałem 
bratnią dłoń moje, i w łasnym  zyskiem niepow odow any, 
chcę i ja onemu dopomagać. Poniew aż mi się nasam - 
przód w y d a je ,  że Śpiew nik  namieniony mało pieśni ża­
łobnych obejmować będzie, umieniłein sobie, ułożyć do 
niego dodatek, czyli: Śpiew nik żałobny, zaw iera jący  w  
sobie.
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1. obrządki i pieśni pogrzebowe
2. pieśni p rzy  nabożeństwie żałobnem.
3. n ieszpory ,  godzinki, litanie i p rocessye za dusze 

w iernych  zmarłych.
Dodatek ten będzie częścią śp iew nika ,  ale też i oso­

bne dziełko stanowiący. Jak  bardzo nam Śpiew nik  o 
którym mowa, potrzebny je s t ,  ła tw o się każdy prze­
kona. Chodzi tu tylko o koszta drukarskie. Ży jm y w 
dobrej nadziei, obawa zniknie a dzieło przyjdzie do skut­
ku, by lebyśm y się w szyscy  ochotnie ku niemu brali.

Podłóg Szematyzmu na rok 1846 mamy w dyecezyi 
biskupstwa W roc ław sk iego  sześćset trzy tysiące i sto 
dusz katolickich do polskiego narzecza należących, a jes t  
ich daleko w ięcej, rachując do nich żołnierzy polskich 
w  g a rn izo n ach — i sumienniej rachując, jest ich przeszło 
siedm razy (albo kroć) sto tysięcy , albowiem wiedzieć 
trzeba, że Niemcy każdego umiejącego cokolwiek po 
niemiecku — do niem ców liczą, ażeby tylko liczb©’ ich 
powiększyć. Chociażby też na parafie protestantskie 
9 4 ,0 0 0  dusz odpadło, zostaje nam jeszcze przecież 6 6 0 0 0 0  
(sześć  kroć sześćdziesiąt tysięcy.) W ziąw szy , żeby tylko 
dziesiąty z tej liczby mógł Śpiew nika po trzebow ać ,  mu­
sielibyśmy ich mieć 6600. Biorąc ku temu 27 dzieka­
natach 2 4 6  farnych kościołów, w których nabożeństwo 
po polsku odprawiane byw a, a żeby książka ta i w czę­
ści Szląska Austryackiego jeszcze  do biskupstwa n a ­
szego należącego zaprów adzoną była, a że liczba k o -  
śc :ołów filialnych blisko podwojną być może, po trzeba-  
by nam z p ierw szego  w ydania Śpiewnika przynajmniej 
jeden  tysiąc aże do piętnastu set ekxemplarzv.

Panow ie kolegow ie! zachęcajcież do prenum eraty  i 
sami za świećcie  dobrym przykładem.

J. Lompa.

Z rocznikó w  Literatury S ło w ia ń sk ie j 1. 2 . str. 155.
Przez długie czasy obwiniała powszechna Lipska ga­

zeta nasz górny  Szląsk i zaprzeczała  ludowi naszem u, 
w szelk ie  znaki jego  polskiej w łaściw ości. To stało się 
P. A nielew skiem u pobudką, do zwiedzenia okolic na­
szych w  roku 1842. Chwali on w ym ow ę ludu naszego 
po w s iach ,  lubo cokolw iek zgrubiałą. Zastanawia się, 
że lud nasz, zamiast t a k — j a,  zamiast d w a d z i e ś c i a  
p i ę ć — pięć-dw adz ieśc ia  w y m aw ia ,  i w niektórych oko­
licach d y c k i  zamiast zaw sze, mówi. Dziwi się tem u, 
że się u nas jeszcze  stare w y razy  utrzym ały  np .  św ie­
cznik, zaczem polacy lichtarz mówią.

Powiada o n ,  że lud nasz jes t  cno tl iw y , rzete lny  i 
gośc inny ,  ale mało o świecie Bożym w ied zący , czego 
przyczynę  w  tern uznaje, że księża i nauczyciele nie są 
w  mowie polskiej wydoskonaleni. Mówi nareszc ie ,  U -  
przątnijeie p rzeszkody , każdy postęp do ośw iaty  w gó r­
nym Szląsku ham ujące, dajcie ludowi nauczycieli zna­
jących  mowę jego  i zdolnych do wyrozumienia się z nim, 
a w tedy  bez wątpienia ci za niemi zostaną, co się te­
raz z nich naśmiewają. Temczasem musimy z ja w isk a ,  
jakiemi są w iersze Lompy, z umieścieniem przyjm ow ać, 
albowiem nam one now ą epokę dla Szląska zapowiadają. 
(Co w tedy P. Anielew ski niby wieszczym duchem prze­
pow iedzia ł,  to się teraz iśćić zaczyna. Bracia sz ląza-  
cy! polubcie Dziennika gó rno -sz ląsk iego ,  a on p rze ­
wodnikiem w aszym  będzie. Stańcie się godnemi p o u -  
fania, k tóre do w as pokładamy. Odpowiadajcie dobrą 
chęcią usiłow aniom , które się dla dobra waszego  czy ­

nią. Posłuchajcie na koniec słów  Szafarczyka ( s ła w n e ­
go Czeskiego A u to ra ) ,  Naród, k tóry , przekonany będąc
0 znaczeniu swojej macierzystćj m owy, takow ą opuszcza
1 (zw łasn ą  szkodą) poświęca, popełnia samobójstwo i 
zapada na w y ro k  Boski, którego w ieczne p raw a  obala. 
Bronić co jes t  rodzinnego, kochać to nad w łasne  ży­
cie, obce p rzyznaw ać, a nie w7ytęp iać ,  jes t  obowiązkiem 
każdego cz łow ieka, każdego narodu , który do moral­
nego przekonania względem  siebie samego i p rzezna­
czenia sw ego dostąp ił .—

J. Lompa.

O Z d r a d z i e .

W ten c zas ,  kiedy tu w Krakow ie wybuchło  powstanie, 
miało też być powstanie w  Siedlcach, nie daleko W a r­
szawy. Ale że się to powstanie tam w  Siedlcach źle 
powiodło, w ięc naczelnicy  powstania: Pantaleon Potocki,  
Żarski i Kociszewski, nie w idząc innego ratunku, co­
fnęli się z swymi ludźmi i schronili się na w s i;  Żarski 
i Kociszewski w  karczmie, a Potocki w padł do młynarza 
za w s ią ,  k tórego znał od dawien daw7na. Czy myślisz, 
że im dano schronien ie?  W łaśn ie  to chłopi z karczm y 
po kryjomu znać dali do miasta, że u nich są jacyś  po­
dejrzani ludzie. W ojsko w  te tropy przybyło , obstąpiło 
karczm ę, złapało i powiązało tych dwóch. A z Potockim 
tak się stało: m łynarz niby to mile przyją ł Potockiego 
i miał go przenocować, aby z rana mógł się dalej do­
kąd przemknąć.

Poczciw y przyjacielu! m ówił do niego Potocki, nie 
rób sobie w iele  zachodu! ja się choć na gołą podłogę 
porzucę i p rz e śp ię .— Panie kochany! gdzieby lam panu 
spać na podłodze; przynajmniej słomy przyniosę , i roz­
ścielę. — Potocki przystąpił do niego, ujął go za rękę 
i uściskał mówiąc: Pan Bóg ci zapłaci i ja ci sowicie 
odw dzięczę się za tę przysługę.

M łynarz potem poszedł do stodoły po parę snopków  
słomy na posłanie. Potocki tymczasem postawił dubel­
tów kę swoją w  kącie, pistolety w y ją ł  z zapasa ,  położył 
je  na stole, i drzwi dla bezpieczeństwa zaryglow ał.  Usiadł 
potem przy  stole i zamyślał się smutnie, że ten początek 
powstania tak nieszczęśliw ie w ypadł.  Długo lak sie­
dz i a ł — czeka i czeka; młynarz coś bardzo długo nie 
przychodzi. Nareszcie puka ktoś do d rzw i.— Kto tam? 
zapyta Potocki.— To ja m łynarz ; niosę słomę na posła­
nie. Potocki o tw orzy ł drzwi nic nie w iedząc co się 
święci.

Bo czy m yślisz , że m łynarz poszedł p raw dziw ie  do 
stodoły po s łam ę? W idzisz ,  co za psia w iara!  W y sz ed ł­
szy z izby czemprędzej dał znać, że u niego je s t  Potocki. 
Kozacy z żandarmami przybyli,  otoczyli dom, ale choć 
na jednego cz łow ieka ,  bali się jadnak  obcesem uderzyć. 
W ięc  m łynarz się podjął i drugiej zdrady. Bo kiedy 
kozacy  już stali, a bali się w ejść, w tenczas to on zapu­
kał i w szedł ze słomą, niby to na nocleg. A le nie w y ­
szło parę minut, a tu m łynarz zaszedłszy z tyłu, p o rw a ł  
Potockiego za nogi i w y w ró c ił  na ziemię. W rzasn ą ł  
zaraz na K ozaków ; ci wpadli do izby, skrępowali n ie­
szczęśliwego Polaka i zabrali. W k ró tc e  Moskale w y ­
dali dekret. Żarskiego i K ociszew skiego powieszono w  
W arszaw ie ,  a Potockiego w Siedlcach.

M łynarz ,  co się zw ał P iesek, i drudzy chłopi co d ru ­
gich dwóch zdradzili ,  sprow adzeni zostali do W a rsz a w y  
Tam publicznie rząd moskiewski dziękowmł im za takie
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prz \  wiązanie, za taktj p rzys ługę ,  i dał każdemu po sto 
rubli i ordery.

Ale k rew  uczciwa woła o pom slwę do Boga. Kto zd ra ­
dzi brała, kto w yda brata pod knyp nieprzyjació ł, niech 
się niespodziewa błogosław ieństw a nieba. P ręd zć j ,  czy 
poźnićj zsyła Pan Bóg w  spraw iedliw ości swojej św ię ­
tej straszna karę na takich ludzi.

T y ch ,  o k tórych  wam mówiłem, już dotknęła kara 
Boska. Jeden  z nich nagła śmiercią u m a r ł ;— drugi o -  
szalał i teraz chodzi na klęczkach praw ie , wołając w 
rozpaczy o odpuszczenie mu tego okropnego grzechu; 
a trzeci,  ów m łynarz, co zdradził Potockiego, choć do­
stał sto rubli, codzieri bardziej się trapił i b ladnął i ż ó ł -  
knoł;  sumienie go t ru ło ;— poszedł do spowiedzi świętej, 
ale jeszcze  smutniejszy powrócił,  i jednego razu. kiedy 
z żoną pow racał  z targu, w szedł do lasku niby to po bi­
czysko, i obw iesił się. — Cóż na to powiecie ?

Kara Boża! istny dopust Boży! zawołali na głos w s z y -  
scy.

Kara Boża, na tym to św iec ie  ich spotkała, ale to 
nie koniec: spo tka ,  ich jeszcze  i na tamtym. Bóg prze­
najśw iętszy  w  gniew ie  do nich rzeknie: Gdzież są cnoty 
w asze?  gdzież są p raw e uczynki w asze?  Oto w  sromocie 
waszej zaprzedaliście za kilka srebników i wydaliście 
na śmierć braci w aszych ,  k tórzy  wam  ulgę zgotować 
m ieli;— oto jako najemniki podłe przystaliście do n ie­
przyjaciół Ludu mego po lsk iego ;— oto staliście się Ju ­
daszami na braciach w aszych! Idźcie w ięc  jako on Judasz 
przeklęci na ogień w ieczny , gdzie jes t  płacz i zg rzy­
tanie zębów. — O straszny to moi mili, straszny i śmiertel­
ny grzech  zdradzić Polaka przed M oskalem , albo l  r u -  
sak iem , albo A u s try ak iem .— Onić zdradę złotem może 
w ynagrodzą ,  ale ty  za to duszę zatracisz na wńeki.
A choćbyś polem wciąż do Częstochowy chodził i k rzy ­
żem legał i spowiadał się i ostrą pokutę w 'ykonyw ał,  
tohyś ledw ie w sto lat życia Majestat Boski przebłagał.

BytOtn d. 11 Października Dziś odbyło się w alne po­
siedzenie klubu dem okratycznego poprawiono nie któ­
re  w yrażen ia  adressów do Ballego, X. Szairanka i Mil— 
d n era— dla p ierw szego  z naganą, a dla dwóch drugich 
z pochwała. Ż w aw e  toczyły  się ro zp raw y  nadtem czyli 
te adressy  po polsku lub po niemiecku mają być napi­
sane. Niemcy niek tórzy  tak się zapomnieli, że wołali 
n aw et,  że  innej narodowości na Szląsku nie ma tylko 
niem iecka . Zapomnieli, zapew nec ipanow ie  Niemcy że 
nas, po polsku m ówiących jes t  4 razy tyle co Niemców. 
S tanęło na tćm że adressy  te będą podane po niemie­
cku i po polsku. Są one do podpisów7 zostawione w księ­
garni P. Faerstera.

B y t o m  d. 12. Października. Gdy włościanie w szy ­
stkich praw ie  okolicznych wsi miasta Bytomia nadto 
górn icy  O byw atele  i rzem ieślnicy  Bytomscy, uznali za 
pożyteczne aby podać pe lycye  do Sejmu Berlińskiego,
0 p rzyw rócen ie  nam narodowości polskiej w  szkołach
1 w u rzędach ,  i lakowre nap isa li ,  podpisali i na ręce  de­
putow anego X. Szafrarka przesłali:  sami praw ie  w ło ­
ścianie wsi Ruda i jej okolić, także w si niemieckich 
P iekar  opór temu stawili. P ierw si nie chcieli się pod­
p isać ,  mówiąc: że to pisanie polskie można podpisać na 
niemieckie i podpisów użyć na fałsz. I że w  tern sztu­
czka i oszukaristwa — bo ksiądz Szafranek  coś w  Berlinie 
zbroił i temi podpisami się chce w ykręcić .  W łościan ie

zaś z P iekar dla lego nie chcieli się podpisać iż mó­
wili: że jak  będą szkoły polskie to na nie osobno p ła­
cić muszą. Otóż odpowiadamy W am tak na te W asze 
gadania. Ostrożność W asza  aby na niemieckie oszukań- 
s tw a tych podpisów nie użyto, jes t  dobra bo strzeżonego 
Pan Bóg strzeże — ale na ten raz ostrożność tu w cale  
potrzebną nie była, boć przecie pismo to co do Berlina 
iść miało, było po polsku nap isane— i podaw ał je  W am  
nie żaden sze rg a ,  oszukaniec ale człow iek dobry a po­
czciw y któremu wierzyć było można. A z resztą  jeś l i ­
ście się bali by tych podpisów na złe nie użyto, toście 
mogli sekret (p ieczęć) przyłożyć i sami zaadresow ać do 
X. Szafranka i sami odnieść na pocztę— a co idzie do 
Berlina od tego się na poczcie nic nie płaci. Co do dru­
giego gadania: że X. Szalranek  w  kozie, to jest łga a 
fałsz, bo ten zacny kapłan pracuje dla W as ,  a W y  s w e -  
mi podpisy jego żądania w sp ierać  i pomogać mu pow in­
niście. Zważcie dobrze, a uważajcie od kogo w yszło , 
to gadanie n ieuczciw e o księdzu Szafranku a p rzekona­
cie się że tę bajdę puścił między W a s  jakiś cz łow iek 
zły, h a r k o t / c o  mu to na tern zależało aby się niem­
czyzna utrzymała, i aby W as  do reszty  zgłupieć mogli. 
Także gadanie że na szkoły polskie płacić musicie jes t  
głupie a przez złych ludzi w y m y ś lo n e , bo jak  będą pol­
skie szkoły to niemieckich nie będzie , i za to będzie 
s ię  u trzym yw ać polska szko ła ,  co dziś na niemiecką 
idzie (* )  Jeźli w ięc  gadaniom złych ludzi, co to tylko 
o sw ój kieszeni myślą, ucha daw ać będziecie i o polskie 
szkoły  a urzęda starać się nie będziecie, to wszystko tak 
zostanie jak  dawniej było. Na to postanowiono, iż się 
nic na poczcie niepłaci od tego ,  co do sejmu idzie, żeby 
ludzie pisali do sw ych deputow anych co im potrzeba — 
napiszcie sobie w ięc sami, podpiszcie, i sami na pocztę 
oddajcie— a przypilnujcie żeby odeszło, i żeby z li ludzie 
bajdów7 W am  nie gadali a W y  im nie wierzyli.

* )  a jakpy Niemcy chcieli mieć niemiecką szkołę to 
sobie sami na nią płacić muszą.

M i e c h o w i c e  (pod Bytomiem) P. (W in k le r  dziedzic 
tej wsi, urządził tu rodzaj s trze ln icy  Schishaus) gdzie 
górnicy (liergm ani) z jego dóbr,  s trzelają do tarczy 
(s c h e ib e ) ; a k tóry  najlepiej trafi dostaje p iękną strzelbę 
(f lin tę) przy tern także bankietują. Oprócz teg o .  ten 
Pan formuje u siebie jakiś  rodzaj gw ardyi czyli jakiś 
freicorp, z łożony ze strzelców i z pikami n aw et um on- 
d u ro w a n y .— O

Kozie (C ose l)  Garnizonu tutejszego, jeden  batalio n z 
wielkim pośpiechem udał się dziś do O derhergu (B o -  
gumina) na granicę pruską.

W roclaw . Cholera się tu ukazała przez  jeden
dzień umarło przeszło 3 0  osób

Berlin. Na ostatnim posiedzeniu Zgromadzenia na­
rodow ego, minister spraw iedliw ości podał rozporządze­
nie króla Jegomości: iż dla w szystkich k tó rzy  za po­
lityczne rzeczy  do więzień byli w7zięc.i w W ielkim  Xię— 
ztw ie poznańskim daną jes t  amnestya — w y jąw szy ,  iż 
urzędnicy, oficerowie, księża i nauczyciele w7 tych sp ra­
w ach skompromitowani, do sw ych  daw nych urzędów  
powrócić nie m ogą— Sejm radzi teraz o tern: aby cię­
ża ry  i daniny które chłopi ponoszą bezpła tn ie  zm es io -  
nemi bvć m o g ł y -  W ie lu  popiera tćn wniosek, ale sio
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tóż wiela temu sprzeciwia— Ministrowie teraźniejsi, co 
tak są nie lubieni, dają deputowanym niektórym po kil­
ka talarów i przez to ci na prawą stronę siadają i za 
nimi glosują— Tak to donosi 239 Nr gazety Oderskiój.

W. K. P o z n a ń s k i e .
Poznań. W  Magistracie poznańskim jest 21 N iein- 

eów a 3 Polaków— więc Niemcy postawili na swoim, 
i napisali do Berlina ażeby to miasto i na potem było 
pod wojskową władzą (belagerunscuslard).

A u s t r  y  a.
Wiedeń. Dalsze wiadomości o poruszkach w tóm mie­

ście są następujące. Dnia 9. Października, po ucieczce ce­
sarza po różnych częściach miasta walka się jeszcze toczy; 
lud wszędzie zwycięża— wojsko połączyło się z ludem — 
pozostały jednak niektóre regimenta przy swoim jene­
rale Auersberg, który złączywszy się z resztą tych Ser­
bów co pobici przez W ęgrów wraz z swoim wodzem 
Jelaczycem przyszli pod W iedeń, chce bombardować 
do tego miasta. Dnia 10. Poździernika Robotnicy około 
30  tysięcy, dobrze uzbrojeni poddali się pod rozkazy 
studentów. Studenci zaś, gw ardya, obywatele i nie­
które regimenta wojska oświadczyły się iż chcą pod­
legać rozkazom sejmu, które prawie ciągle się naradza.— 
Ze wszech stron chłopi i gwardye idą na pomoc W ie­
deńczykom. D. 21. Paźdz. Auersberg ów jenerał po­
łączony z Jellaczycem ma 16 tysięcy wojska— w mie­
ście zbudowano barrykady— biją allarm— trzy wozy 
które szły z bronią i prochem do Jellaczyca, odebrano 
na kolei żelaznej. Cesarz zabrał z sobą 6 tysięcy woj­
ska i 6 armat i ucieka z tein do Ołomuńca. Kossut wódz 
W ęgrów  ma pospieszać na pomoc W iedniow i— Co chwi­
la oczekują, jak Auersberg udeży na miasto.

R aab Jelaczyc, jak przechodził z swoim barbarzyń- 
skiem wojskiem, przez to austryjaćkie miasto; to mie­
szkańcy tego miasta musieli mu dać: 60 tysięcy bochenków 
chleba— 800  wiader wina. 500 centnarów mięsa. 700  
miar owsa i 16 tysięcy złotych reńskich. Z tego więc 
miarkować można jak wielkie jest wojsko tego barba­
rzyńca, który tą hordą Wiedeń zniszczyć pragnie, żeby 
wszystko do dawnej niewoli przywrócił.

W  ę g r y.
Peszt. Wzamku Hr. Cichy zdrajcy W ęgrów , znale­

źli W ęgrzy  ogromne skarby które b y ł y  dla Jellaczy- 
cowego wojska zachowane— i nim Jellaczyc przysłał swo 
ich po te bogactwa, W ęgrzy  zabrali i uwieżli— także 
odebrali W ęgrzy  Jellaczycowi 130 koni i wiele furażu.

B tlkarest (nad granicą Turcyi) Turcy wpadli do tego 
miasta— pobili wojsko austryjaćkie i chłopów bronją- 
cych swych siedzib— skasowali tamtejszy Rrząd — bom­
bardowanie miasta i rzeź była okropna — mord— alarm— 
krzyk— zginęło więcej niż 200 ludzi. Turcy ustano­
wili tu rząd swój złożony z swoich baszów i rossyjskiego 
jenerała Duchamel.

K raków . Wojsko ustąpiło z tąd i z Galicyi do W ę­
gier i Wiednia zostawiwszy tylko małe oddziały dla 
utrzymania porządku.

N a p i e r s k i .  (*)
Na rynku w Krakowie 
Wesoła muzyka;
Prowadzą katowie 
Herszta rozbujnika.
Na rynku w Krakowie 
Ze stryczkiem kat czeka:
„Pij kumie swe zdrowie,
Bo droga daleka!

„Nie będę pił wina,
Choć w złotćj dasz szklance;
Wysoka drabina,
Zagram na mullance.* (**)

I wysłał z nićj głosy,
Po niwach po wodach;
Otrząsnął łzy rosy 
Na kwiatach, jagodach.

I zagrzmiał w głos gruby,
Jak organ grzmi farny,
Aż zryw ał chmur czuby,
Aż nastał dzień czarny.

„Gdzie stryczek?* kat woła —
„Gdzie szy ja?— wzdy ciemnol 
A strach był do koła,
Kat wołał daremno.

Bo z borów, śiół, szlaków’I 
Głos w rócił ,  azgłosem 
Stu wpadło junaków,
Z wałażką i krzosem—

„Gdzie herszt nasz? grzmi rzesza 
Straż broni zdobyczy.
Kat herszta co wiesza,
Sam został na smyczy.

Przedmieścia zgorzały,
Człek struchlał rycerski,
A Tatry zagrzmiały:
„Niech żyje Napierski!* —

(*) Napierski zwany inaczej Kostka, żył za czasów 
W ładysława IV króla polskiego to jest w  17 w ieku— 
był naczelnikiem górali i niszczył zamki i dobra moż­
nych panków — (**) mullanka znaczy: trąbka (Blashorn) 
sporządzona wsposób piszczałki (Rohrpfeife.)

W  Niemieckich Piekarach, drukarz życzy sobie przy­
jąć ucznia do drukarni. Mający chęć praktykować na 
drukarza, niechaj się zgłosi do zawiadowcy drukarni 
w domu kościelnym.— Warunki dla ninieszego pra­
ktykanta są następujące: Musi mieć przynajmniej lat 14 
umieć czytać i pisać przynajmniej po polsku; nadto za­
strzega się pilność i stałość.—


